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Zdania własne 
A. G.

M Ę Z T W  0 .

Prawdziwe męztwo nieszuka ( ja k  Donkisżot) 
p rzygody , napotkaną zwycięża, lub samo przed 
przewyższającą siłą upada. Niezna swej wielkości* 
a z pokonanym nieprzyjacielem, obchodzi się wspa­
niale.

P O D Ł O Ś Ć .

Podłość we wszystkiem własnego szuka żysku. 
Wielkość ty le  jest jej znaną ile jej korzystną być 
inoże. Z re sz tą  pogardza n ią ,  a przy  zdarzonej 
porze , gnęb i,  i  zniweczą dlatego ze jej wyrównać 
nie zdoła.



KOM U W IERZY Ć?

Nieufaj p o k o rn e m u , bo d la  każdego fest ró­
w n ie  u leg ły ;  nie ufaj d u m n em u ,  bo jak c ieb ie ,  
ta k  twoją o tw artość  za nic uważa. Ufaj tem u  co 
sig p rzed  w yższym  nie zniża, a do niższego nachyla.

W A RTO ŚĆ  SZLACHECTW A.

Szlachectwo jest dwa razy  zaszczy tne ; "raz 
g d y  go cnota  ozdabia, d ru g i  raz gdy  cnotg uw ień­
cza.

ŁA SKAW OŚĆ.

Św ięte  p raw o! świętsza sp raw ied liw o ść ,  n a j ­
świętsza łaskaw ość! Może ona być często n iespra­
w iedliw ą i n ie p ra w ą ,  ale zaw sze  je s t  i bedzie naj­
szlachetniejszą. — O w y! k tó ry m  ty lk o  łaskawe­
mu być w o ln o ,  jeżeli na  samej ludzkości czyny o- 
p ie ra c ie , z czemże was porównać na z iem i!!

S Ł A W  A.

Chęć s taw y  jest p różnością ,  lecz gdyby  nie- 
pow odow ała  lu d źm i,  n ieby libyśm y ro z u m n e m i , a-



le  ty lk o  najw iększy  in s ty n k t  m ającem i zw ierzęta­

m i.

MOC SUM IENIA.

G dyby ludzie m ogli się pozbyć sum ienia, ża­
dnego n iepo trzebaby  p ra w a , boby w szy stk ie  nie- 

rniaty znaczenia.

NIEOGRANICZONA W ŁASNOŚĆ ZŁO TA .

Z ło to  , p rzyw olnem  użyciu  , w szy stk ieg o  do­
sta rczy ć  m oże... prócz spokojności sum ienia.

UCIĄŻLIW OŚĆ OBOW IĄ ZK OW .

Im  w iększa w ładza , ty m  w iększe pow inno- 
śo i; najlichszym  bez usiłow ań  zadosić uczynie nie 
p o d o b n a , a cóż dopiero  w y ższy m !!

CO JE ST  SZCZĘŚCIE.

L udzie szukając szc zęśc ia , zapom inają iż m  
to w a rz y sz y ; częstokroć ta k  dalece , że dop iero  
p rz y  zg o n ie , gdy ic h  b lask  życia uw odzić prze-



s ta je , gdy w szystko tak jak jest widzą próżno­
ścią — poznają, że go w własnem  przekonaniu zna- 
ieść mogli.

Skąpiec i Mucha,.
B \  J  K  Ą.

z Francuzkiego»

/  . . .

Tąk się brzydź w ydatkam i jak śm iertelnym  grz®.
Piaz w raz do kapitałów  d o k ład a jin tra ty , (chem, 

■Wydawaj grosz pow oli, ą zgarniaj z pośpiechem,, 
A w krótce jak  dziś Zm indzki będziesz ty  bogaty.

W  trudnej skąpstw a nauce nasz Zraindzki celow ał, 
Cdy miał grosz jaki wydać przez tydzień był sm utny , 
A. wesół, gdy pod rygle na wieki go chow ał j- 
tłarp.agon Moijera b y ł p rzy  nim rozrzu tny . 
Skąpiec (niewiem  czy państwo, tak  utrzym ujecie.) 
Jest podług m nie najgłupsze stw orzenie na świecie. 

Gdzież tu  rozsądek? w  skarby  op ływ ać,
A niechcieć wcale używać.

W art tegp tak i człowiek że nim  wszyscy gardzą, 
Bo swego in te ręsu  naw et niezro,zumiał.

Co. do, m nie, nie mam skąrbow > i  żałuję bardzo ,
U la biednych i  dla siebie użyć bym  ich um iał.
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Łęęz w róć my, do Zm indakiego; pow iem  o nim  słów ko, 
Ra? g d y  nasz skąp iec , w sta ł o słońca w schodzie,, 
N ąp ięściw szy1 się inilę z kochaną g o tó w k ą , 
Zaniknął sk rzy n ię , i  poszedł przejść się po ogrodzie. 

N a  p ięk n y m  k rzak u  k w it ła  różą svyieia, 
Z w ilżone rosą l is tk i  n ie b y ły  dość suche  ,
W ięc u g rzęz łą  w  n ich  m u ch a . Z m indzk i się p rzy b lh  
W idzi w ró ż y , p o ry w a , i  zab ija  m uchę, (za * 

, ,P ą trz a j  r— rzecze — sk rzy d la ta ';
?>,Ą  n ie  la ta  ,

„ G d y b y m 1 b y ł na jej m ie jscu , p ew n ieb y m  n ie  czakat
,,U ż y ł sk rz y d e ł i uciekał.

,,D z iś  ją spo„tkała k a ra  sp raw ied liw a ,
, , Bo, nie w art żyć kto. dorów  losu  n ieuży  wa.V.

N aza ju trz  Z m indzk i chcąc iść do ogrodu1 
Jtrzy, swych, skarbach  u m a rł z głodu.

Br: H r: Kiciński,

A q e k d o I y ,

H rabia  d’ Esparbe's b y ł K om m endantem  w M op- 
te a u b a n , i  m ięszkał w zam ku k tó ry  m iał w  o k o li­
cach tego  m iasta , gdy  w  ty m  ubogi jeden  i  s ta ry  
oficer p rz y szed ł do niego i  opow iedział sw oje k ry -
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tyczne położenie. Nazywał się Rygal, miał krzyż 
Stego L u d w ik a , i  uwolniony od służby pobierał 
szczupłą pensją wystarcza jącą muprzecież do życia, 
mięszkał i jadał w p ierw szej.oberży , i corocznie, 
odebrawszy pensją , należytość swoją zaspokajał. 
Po kilku latach pensją przestała mu dochodzić, był 
więc zniewolony zaprzestać płacić Oberżyście. Na- 
koniec po dwóch latach niemogąc się jej doczekać, 
powierzył wszystko kommendantowi mającemu 
dumne wprawdzie ułożenie ale serce szlachetne. 
„  Móśdi P a n ie — rzek ł  do Rigalą — niemam sposo­
bu odebrania pensji, twojej ze skarbu ; pewnie ją 
wstrzym ał chwilowy niedostatek, ale jestem prze­
konany iż oficer k tp ry  tak  cblubnie jak WPan słu­
żył w w ojsku , nie może być nadługo pozbawiony 
pensji. Dopóki ci ona nienadejdzie, chciej przyjąć u 
mnie stół i mięszkanie, u

, ,  Chętnie przyjmuję twoją szlachetną ofiarę 
Hrabio! ale tym  mocniej cię upraszam , ażebyś 
Królowi przesłał proźbę moją. li

, ,  Miło mi usłużyć W Panu-, uczynię wszyst­
ko co będzie w mojej mocy. <e

Nazajutrz przyniósł Rigal proźbę do Króla. 
Wyliczał w niej swoje zasługi, la ta  s łużby , i ia- 
k im  sposobem od prostego żołnierza doszedł do 
Stopnia Oficera , dowodził dalej iz pensja wysłu­
żona jest jego jedynym  i rzetelnie zarobionym ma-
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ją tk iem  bez k tó reg o  obejść się m eraoże; zakończył 
, ją te  mi s tó w y :  „ J e ż e l i  Król po trzeb u je  mojej

p e n s j i ,  oddam m u ją tak  jak mu życie i k re w  mo­
ją dawałem; jeżeli jednak p raw dą jest  co pow iada­
ją, iż za pensją d aw n y m  wojownikom w strzy m a­
ną budują doiny le tn ie  i  płacą nałożnicy kró lew ­
sk ie ,  oświadczam iż td jes t  rzecz haniebna > i  że 
pensji  mojej ż ą d a m / '

Hrabia p rzeczy taw szy  tę  óśtrą  notę, r z e k ł :  
„M ośc i P a n i e ! t a k  się nie pisze do M inistra ;  mo­
żesz tw oją  śmiałość p rzyp łac ić  ż y c ie m ."  t o  mó­
w iąc podar ł  próśbę,

R igal p rzek o n an y  iż  napisał szczerą p raw dę 
i  w ym ow nie , przepisał jeszcze raz tę samą notę, 1 
nic nie mówiąc Hrabiem u) przesłał ją prosto do P .  
C h o iseu l , za którego m in is te rs tw a  ten  p rzypadek  
się w y d arzy ł .

N iezadługo o trzym ał K om m endant l i s t  od m i­
n is tra ,  z kopją  no ty  Rigala i odpowiedzią. Kazał 
go więc na tychm ias t p rzyw ołać do siebie. , ,  Nu. 
chciałeś W cPan iść za moją radą, oto masz sk u tek  
tw o je j  zbytecznej śmiałości. Oto je s t  kopja twojej 
n o ty ,  oto odpowiedź na nią; od pieczętuj ją i czy­
ta j .  Rigal p rzeczyta ł  co następuje : , /Mości Panie!
O debraftłn  l is t  WcPana , jes t  t a k  osobliwy iż do 
napisan ia  go , tak  dzielnego jak  WcPaii Oficera, o- 
s ta tn ia  ty lk p  rozpacz sk łon ić  m ogła. j&ałączam ro?r*



k aż  do kaśśy  o w y p łacen ie  n a ty ch m ias t  należącej 
Się WPauu p en s j i ,  prócz tego w y ro b i łem  W p a n u  
ii Króla fjoo franków  rocznej G ra ty f ik ac j i ,  za  tak  
d łu g ie  czekanie i  p rzyw iązan ie  do M onarchy . “

H rab ia  spojrzał na Rigala , rozumiejąc ze go 
Szlachetny 'czyn M inistra  zarum ieni.  , ,  Cóż W Pań 
te ra z  rozumiesz b  M łn is t r z ś ,  g dy  na tak  zuchw a­
łe  pismo tak  łaskaw ą dał odpow iedź. Rozumietń 

,źeth dobrze u  czy k i i ; bo  do tak ich  M in is trów  t rze ­
ba ta k  p isać.

Lord M oiesw orth  p rzy  końcu  17 w iek u  Am­
b asad o r  Angielski p rz y  dw orze  D uńsk im  za pow ro­
tem  swónn do kra ju  w ydał bardzo ciekaw e dzieło, 
o Dan ii, opisąjąc dość śmiało Samowolność i  despo­
ty z m  RządU D uńskiego. O brażony tem  p ism em  
K ró l  D uńsk i  przez Ambasadora swego w Londynie  
d o m ag a ł  się ukarania Lorda. Panujący  wówczas w 
Anglji  W ilhelm l i i  zapyta ł  się Ambasadora jakiego 
ukarania żąda Król D uński.  „  Gdybyś Wasza K ró­
lew ska  Mość odpowiedział Ambasador żalił się p rzed  
inoim  P anem  o podobną obrazę m ajestatu, Najjaśniej­
szy Pan p rz y s ła ł  b y  Waszej K ró lew sk ie j  Mości gło­
w ę winnegoA* „TPego w praw dzie  n iem ogę uczyn ić  
3’zekł rią to W ilhelm  III, ale jeżeli K ról ^ u ń s k i  ze ­
chce, każe Lordow i M oiesw orth  , umieśpić w drd- 
g ie j  edycji  dz ie ła  sw eg o ,  to  co m i Król D u ń sk i  
przez usta  WPan'a pow iada ,^


